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Doniosłe propozycje radzieckie w

w sprawie zapobieżenia
groźbie nowej wojny

ONZ

PARYŻ. W dniu 12 stycznia 
Komisja Polityczna Zgroma- 
«zenia Narodów Zjednoczo- 
nych przystąpiła do dyskusji 
nad kolejnym punktem po
rządku obrad — propozycją 
delegacji radzieckiej w spra
nie środków zapobieżenia 
Sroźhie nowej wojny świato
wej oraz w sprawie utrwale
nia pokoju i przyjaźni między 
narodami. Przewodniczący de
legacji radzieckiej minister A. 
Wyszyński wygłosił przemó
wienie, w którym omówił 
zgubne skutki prowadzonego 
Przez kraje należące do agre
sywnego bloku atlantyckiego 
Wyścigu zbrojeń oraz w imie
niu rządu radzieckiego złożył 
Projekt rezolucji w której 
pytamy m. in.:

Zgromadzenie Ogólne 
stwierdza, że przynależ

ność do agresywnego bloku 
atlantyckiego, tworzenie baz 
Wojennych na obcych teryto- 
^ach, nie da się pogodzić z 

al eżn ości ą do orguniza- 
Narodów Zjednoczonych. 
Zgromadzenie ogólne u- 
waża za konieczne, aże

by —
a) kraje, biorące udział w 

•riałaniach wojennych w Ko- 
*■6» zaprzestały niezwłocznie 
«ziałań wojennych, zawarły 
W>zejm i cofnęły w ciągu 10 
*nd swe wojska z linii 38 rów
noleżnika,

b) wszystkie wojska, jak 
Również obce oddziały ochot
nicze, zostały w ciągu trzech 
miesięcy wycofane z Korei.
Q Zgromadzenie Ogólne o- 
w głasza bezwarunkowy za
kaz broni atomowej i usta
nowienie ścisłej kontroli mię
dzynarodowej nad przestrze
ganiem tego zakazu, z tym, że 
*aka« broni atomowej i kon
trola międzynarodowa będą 
wprowadzone jednocześnie.

4 Zgromadzenie Ogólne za
leca stałym członkom Ra

dy Bezpieczeństwa — zredu
kować o jedną trzecią posia
dane przez nie siły zbrojne i 
uzbrojenie — w ciągu roku od 
chwili uchwalenia rezolucji.

5 Zgromadzenie Ogólne za
leca, ażeby wszystkie pań 

siwa przedstawiły natych
miast, a w każdym bądź razie 
nie później niż w terminie 
dwumiesięcznym po powzię
ciu przez Zgromadzenie Ogól
ne uchwały w sprawie zaka
zu broni atomowej i redukcji 
sił zbrojnych pięciu mocarstw 
o 1/3 — pełne, oficjalne dane 
o stanie ich sił zbrojnych i u- 
zbrojenia wraz z danymi o 
broni atomowej i bazach wo
jennych na obcych teryto
riach.

6 Zgromadzenie Ogólne za
leca powołanie w ramach 

Rady Bezpieczeństwa między
narodowego organu kontroli, 
który będzie miał prawo do
konywania stałej inspekcji 
bez prawa ingerencji w we
wnętrzne sprawy państw.

7 Zgromadzenie Ogólne wzy
wa rządy wszystkich 

państw — do rozważania na 
światowej konferencji sprawy 
znacznego zredukowania sił 
zbrojnych i stanu uzbrojenia 
oraz sprawy konkretnych spo
sobów wprowadzenia w życie 
zakazu broni atomowej i usta
nowienia międzynarodowej 
kontroli nad przestrzeganiem 
tego zakazu.
O Zgromadzenie Ogólne wz 

wa Stany Zjednoczeń 
Wielką Brytanię, Francję, Cłi 
ny i Związek Radziecki do z 
warcia paktu pokoju i < 
zjednoczenia wysiłków dla 
sięgnięcia tego wzniosłego 
szlachetnego celu. Zgrom 
dzenie Ogólne wzywa tak 
wszystkie inne miłujące pok 
państwa do przystąpienia < 
paktu pokoju.

Symbol przyjaźni polsko-czechosłcwćickfei

Uroczyste podniesienie bandery CSR
ns statku „Republika w porcis gdyńskim

W tych dniach w porcie
gdyńskim dokonano uroczy
stego podniesienia bandery 
ezechosłowackiej na statku 
pełnomorskim s/s „Republi
ka“.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele PZPR, Woje
wódzkiej Rady Narodowej, 
Związku Zawodowego Praco
wników Żeglugi, przedsię
biorstw i agencji morskich.

W uroczystości wzdął rów
nież udział wicekonsul ZSRR 
W Gdańsku txm. Jermiłow.

Ambasadę czechosłowacką 
reprezentował attache han
dlowy Merta, aramtora statku
— firmę „Metrans“ w Pradze 
łnż. Suchy.

Przemówienie powitalne do 
gości i załogi wygłosił przy
były na uroczystość konsul 
«zechoełowacki w Szczecinie
— Starzecmek. Mówiąc o szyb
em rozwoju gospodarczym 
państw demokracji ludowej, 
konsul podkreślił, że stało się

to możliwe jedynie dzięki 
wielkiej pomocy ZSRR.

Po przemówieniach wice
przewodniczącego Prezydium 
WRN W. Marczewskiego “ 
przedstawiciela Zwązku Zaw 
Pracowników Żeglugi, konsul 
Starzeczek odebrał uroczystą 
przysięgę od kapitana statku 
i załogi, w imieniu której uło
żył przysięgę marynarz Mara.

Przebieg uroczystości od
zwierciedlił wspólne dążenie 
do dalszego zacieśnienia wię
zów wzajemnej przyjaźni łą
czącej naród polski i czecho
słowacki oraz do utrwalenia 
pokoju.

Załogę statku stanowią ma
rynarze czechosłowaccy i pol
scy. Kapitanem mianowany 
został Boh umil Kłos. Mimo 
krótkiego okresu wspólnego 
pożycia załogi stanowi ona 
już dziś zwarty kolektyw.

Załodze „Republiki“ cała 
polska marynarka handlowa 
życzy „pomyślnych wiatrów'*.

naszej Ludowej Ojczyźnie
Czynem produkcyjnym powitamy

rocznicą powstania PPR
Ilość napływających bez 

przerwy zobowiązań produk
cyjnych, podejmowanych przez 
załogi zakładów pracy Wy
brzeża, ku czci 10 rocznicy po
wstania Polskiej Partii Ro
botniczej, świadczy o głębo
kim przywiązaniu mas pracu
jących do partii.

Załoga Zakładów Mechani
cznych im. gen. K. Świerczew
skiego w Elblągu, witając 10 
rocznicę powstania PPR pod
jęła zobowiązania produkcyj
ne, realizacja których przy
czyni się do zwiększenia pro
dukcji zakładu.

Na wyróżnienie zasługuje 
czyn młodych robotników E. 
Cholewy i Henryka Mielcar
ka, którzy sierocą czas pracy 
wykonywanej przez nich o- 
peracji o 100 roboczogodzin.

Załoga Gdańskiej Fabryki 
Opakowań Blaszanych podję
ła, celem uczczenia powstania 
10 rocznicy PPR cały sze
reg cennych zobowiązań pro
dukcyjnych. M. in. robotnicy 
działu rekonstrukcji puszek 
zaoszczędzą 100 kg cyny, a ro
botnicy działu krajalni zobo
wiązali się do podniesienia 
wydajności pracy o 2 proc. o- 
raz do zmniejszenia odsetka 
braków o 10 proc.

Zebrana na masówce załoga 
Lęborskich Zakładów Ro<szar- 
niozych wśród wielu podję
tych zobowiązań, postanowiła 
wykonać w styczniu br. po
nad plan 2 000 kg włókna dłu
giego oraz 7 000 kg włókna 
krótkiego. Wartość zobowią
zań podjętych przez robotni
ków LZR wynosi 88 309 zł.

NOWE MIESZKANIA DLA ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Brygadzista połowy Walenty Nowak z Państwowego Gospo
darstwa Rolnego Tworzą nice w woj. poznańskim, otrzymał 
nowe mieszkanie składające się z 2 poked i kuchni w nowo 
wybudowanym dwurodzinnym domu. Walenty Nowak pro
wadzi brygadę połową, która wyrabia środnio 112% normy.

Na zdjęciu: Rodzina Nowaków przy stole.
CAF — fot. Dąbrowieckl

Jak już donosiliśmy trzeci rok Planu 6-Ietniego kolejarzo 
gdańscy powitali oddaniem do użytku na cztery miesiąc* 
przed terminem kolei elektrycznej na trasie Gdańsk — Sopot. 
Na zdjęciu: Pierwszy pociąg elektryczny wyrusza z Gdańska 

do Sopotu

Konferencja polskich historyków
zakończyła obrady w Otwocku
WARSZAWA. 11 bm. za

kończyła obrady konferencja 
metodologiczna historyków w 
Otwocku.

Wyniki konferncji otwoc
kiej podsumował prorektor 
U. W. porf. Manteuffel, który 
podkreślił, że czynny udział 
przedstawicieli Akademii Na
uk ZSRR z akademikiem B. 
D. Grekowem na czele ułat
wił uczestnikom konferencji 
ustalenie właściwego stosunku 
do wielu omawianych zagad
nień

Prof. Manteuffel stwierdził, 
że konferencja ujawniła po
ważny przełom metodologic®- 
ny wśród naszych historyków. 
„Marksizm — stwierdził mó- 
wca — stał się dla ogromnej 
większości polskich history
ków stosowaną na eodzień me
todą naukową“.

Kończąc swe przemówienie 
prof. Manteufell wyraził prze
konanie, że dzięki poważnemu 
wysiłkowi uczestników, kofe- 
rencja przyczyni się do pod
niesienia poziomu polskiej na
uki.

Złote ot&znaki dla racjonalizatorów 
przemysłu ciężkiego

WARSZAWA. — 12 bm. w 
Warszawie odbyło się uroczy
ste wręczenie dyplomów i zło
tych odznak zasłużonym ra
cjonalizatorom przemysłu 
ciężkiego.

Po wręczeniu odznak i dy
plomów minister Przemyślu 
Ciężkiego Julian Tokarski 
wygłosił krótkie przemówie
nie, w którym podkreślił m.

In. wagę ruchu racjonalizator
skiego dla realizacji postąp« 
techniki i dalszej mechaniza
cji prac w przemyśle ciężkim 
w okresie Planu 6-Ietniego.

W imi eniu cd znaczonych 
podziękował za zaszczytne wy
różnienie racjonalizator Bo
lesław Górecki. 71-lełnd śl®. 
sarz narzędziowy ZWUT, 25- 
krotny racjonalizator.

= W PORTACH I NA MORZU
0 70 godzin prędzej

Brygada Jóźwiaka ze stolar
ni okrętowej Stoczni Gdań
skiej, dla uczczenia 10 rocz
nicy PPR, postanowiła w cza
sie krótszym o 70 godz. wy
konać kanapę na jedną z jed
nostek.

„Zetempowiec z tego działu, 
M. Lipiński, o 70 godz. wcze
śniej przygotowuje deski do 
przegród ładowni ryb, prze
kraczając w ten sposób 180 
procent normy.

Załtga s/s „Tadek“ sama 
przeprowadziła remonty
W porcie szczecińskim pra

cuje holownik s/s „Tadek", 
obsługiwany przez brygadę 
zetempowską. Zespół młodzie
żowy przejął tę jednostkę w 
stanie daleko posuniętego za

niedbania. Maszyny i pocioł 
wymagały natychmiastowego 
remontu, a nielepiej wygląda
ły i inne części statku.

Brygada po odbyciu nara
dy postanowiła, bez wycofy
wania statku z pracy, we wła
snym zakresie przeprowadzić 
potrzebne remonty. Do roboty 
tej zabrano się natychmiast.

Dziś, w wyniku inicjatywy 
załogi s/s „Tadek“ jest zno
wu w dobrej formie i może 
wykonywać wszystkie prace 
portowe.

Dobry połów
Ostatnio załoga kutra spół

dzielni „Jedność Rybacka“ w 
Gdyni — „Gdy 74“ przywio
zła nadzwyczajnie bogaty po
łów, wynoszący ponad 5.200 
kg ryby. Szyprem „Gdy 74“

jest znany przodownik tej 
spółdzielni — Eliasz Jankow
ski.
I
Pracownicy umysłowi portu 
usprawniają metody pracy

W gdańskiej placówce przed
siębiorstwa ekspedycyjnego C. 
Hartwig rozwija się ruch ra
cjonalizatorstwa. Pomysły 
pracowników dotyczą reorga
nizacji i usprawnienia kluczo
wych czynności usługowych 
w porcie.

W ciągu ub. roku do klubu 
racjonalizatorskiego C. Hart
wig wpłynęło 12 wniosków, z 
których pięć zostało już zre
alizowanych, a pozostałe są 
w toku załatwiania.

Przewidywane, bądź tez o- 
siągnięłe oszczędności są zna
czne.

Marynarze chińscy pomogli 
załodze m/s „Gen. Walter

W związku z Nowym Ro
kiem, korzystając z postoj® 
na wodach Dalekiego Wscho
du, załoga statku m/s „Gen*, 
rai Walter“ wystosowała ser
deczny list do zarządu zwiąjs- 
ku zawodowego marynarzy $ 
portowców Czin-Wang-Tau w 
Chinach.

Robotnicy tego porta doło
żyli wszelkich starań, aby na- 
łoga naszego statku plan swoi 
zdołała wykonać w terminie,
Wysiłki ich są tym bardzie# 
godne podkreślenia, że port ~ 
na skutek zniszczeń wojen 
nych — znajdował się w trud: 
nych warunkach technic® 
Ojch.
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Wiernie słać będziemy na słrazy morskich granic Polski Ludowej!

»...Na Was zwrócone sa oczy całego narodu
który widzi w W&s obrońców demokratycznych* zdobyczy...«

»Przysięgam Narodowi Polskiemu...«
(„Od specjalnego wysłannika „Na straży Wybrzeża“)

Dochowanie wierności przy
siędze wojskowej, to nasz pa 
biotyczny obowiązek wobec na
szej Ojczyzny — Polski Ludo
wej. — Takie hasło wita nas 
przy wejściu na teren koszar 
,,N”-tej jednostki. Wielkie dziś 
święto — dzień przysięgi, dzień, 
w którym marynarze przysięga
ją wiernie służyć Ojczyźnie, bu
dującej socjalizm.

Od samego rana panuje na 
dziedzińcu koszarowym oży
wiony ruch. To ostatnie przy
gotowania do mającej się odbyć 
za kilka godzin przysięgi.

Punktualnie o oznaczonej go
dzinie marynarze stanęli w ko
lumnach gotowi, do składania 
przysięgi'.

Po odebraniu raportu oticer 
Z. wygłosił przemówienie, w 
którym między innymi powie
dział: .

„Dzień dzisiejszy, to dzień

niu bojowym i politycznym, 
wzmacniając żelazną dyscyplinę 
i przestrzegając ściśle regulami
nów.

Na Was zwrócone są oczy ca
łego narodu, który widzi w Was 
obrońców tego, co jest nam naj
lepsze: to jest wolność, niepo
dległość i szczęścia naszej uko
chane/ Ojczyzny Polski Ludo
wej.

Nosić mundur Ludowej Ma
rynarki Wojennej — to wielki 
honor i duma. Dokładajcie 
wszystkich sił, ażeby nie spla
mić nigdy honoru marynarza i 
bądźcie zawsze wierni biało- 
czerwonej banderze...”

Następnie zabrał głos przed
stawiciel PP i UR „Arka” ob. 
Antoni Bednarek, który w 
swym przemówieniu wyraził 
gorącą miłość mas pracują
cych, do Marynarki Wojennej. 

Wy przez swą wzorową służ-

Dzień rozpoczął się tak, jak 
rozpoczynają się wszytkie dni 
pracy wyszkoleniowej w woj
sku, a jednak jakoś inaczej.
W powietrzu wyczuwało się 
święto, radosne święto. Widać 
to było w rozpromienionych 
twarzach marynarzy, z treści 
rozmów, jakie między sobą 
prowadzili, mówiły o tym bia
łe litery transparentów i pię
knie udekorowane pomiesz
czenia marynarskie. Z życia 
jednostki wyczuwało się jasno 
że zbliża się chwila obfitująca 
w takie wydarzenia, które na 
zawsze zapisują się niezatarty
mi zgłoskami w sercach tych, 
którzy biorą w nich bezpośre
dni udział. Dzień ten był 
dniem przysięgi wojskowej.

Na placu alarmowym jedno
stki stały w zwartym szyku 
pododdziały młodych mary
narzy. Licznie przybyli na to 
żołnierskie święto rodzice ma
rynarzy i przedstawiciele 
władz miejscowych, oczekiwa
li uroczystej chwili przysięgi 
wojskowej z równą niecier 
pliwością jak ich synowie. 
Tym samym rytmem biły ich 
serca, te same myśli nurtowa
ły ich umysły.

Tą ciszę wyczekiwania prze 
rwała nagła komenda. Szere
gi marynarzy zamarły w bez 
ruchu, prezentując broń. Na 
maszt powoli wznosiła się ban
dera z piastowskim orłem, by 
wysoko, ponad głowami, za
lśnić bielą i czerwienią.

Potem dowódca jednostki 
odbiera raport.

Na trybunie, obok dowód
ców stoją przedstawiciele par
tii, wybitni przodownicy pracy 
różnych gałęzi przemysłu z ca
łej Polski oraz delegacja LPŻ 
z Zakładów Metalurgicznych 
im. Stalina w Poznaniu.

Do przysięgi obnażyły się 
setki głów, las rąk podniósł 
się ku górze. Dobitnym i sil
nym głosem powtarzali mary
narze za dowódcą jednostki 
słowa przysięgi wojskowej. 
Potężnym grzmotem leciały 

: ku morzu mocne słowa:

w szeregach I Armii Wojska 
Polskiego o prawa ludzi pracy, 
o ludową władzę. Mar. Muriat 
słowa przysięgi wymawia z 
postanowieniem realizowania 
jej tak, jak realizował ją brat 
odznaczony Krzyżem Walecz
nych. Brat przelewał krew za 
sprawę klasy robotniczej, wal
czył o nią ojciec — robociarz 
— nie pożałuje jej i on gdy 
zajdzie tego potrzeba.

„Przysięgam służyć ze wszy
stkich sil Polsce Ludowej, bro 
nić niezłomnie praw ludu pra
cującego, stać nieugięcie na 
straży władzy ludowej, docho
wać wierności Prezydentowi 
Rzeczypospolitej“ — ślubuje 
wraz ze swymi kolegami mar. 
Wieczorek — syn rybaka. W 
cywilu jako przodujący tokarz 
metalowy wyrabiał 116 proc. 
normy, a obecnie marynarz 
Ludowej Marynarki Wojennej 
— Wieczorek szkoli się z ta
kim samym zapałem jak pra
cował w cywilu. Tam w za
kładach pracy, przy tokarce 
swą gorącą miłość do Ludo
wej Ojczyzny i do Prezydenta 
RP wykazywał przedtermino
wym wykonaniem planów 
produkcyjnych, w wojsku na
tomiast wykazuje ją wynika
mi w wyszkoleniu bojowym

swymi osiągnięciami w wysz
koleniu wykazał, że jest godny 
takiej jak ona matki — Pa
triotin. Dwóch synów ma ob. 
Łyszkowska w Marynarce Wo
jennej i dbaj są przodującymi 
marynarzami. Trzeci syn 
przywdzieje mundur marynar
ski w przyszłym roku i szkolić 
się będzie tak samo jak jego 
bracia.

— Po przysiędze! — padła 
komenda.

Do marynarzy w krótkich 
słowach przemówił dowódca 
jednostki oficer D, podkreś
lając szczególnie wożność zło
żonej przysięgi w codziennym 
życiu żołnierskim. Ponadto 
przemawiali do marynarzy: 
przedstawiciel partii tow. Dzi
kowski, przodownik pracy Za
kładów Metalurgicznych im. 
Stalina w Poznaniu ob. Pod
laski, wskazując na klasowy 
charakter naszej Marynarki i 
na siłę zaplecza, jaką z każ 
dym dniem powiększają ro
botnicy i chłopi.

Szereg przodujących mary
narzy otrzymało upominki od 
robotników fabrycznych z 
Poznania, które świadczyły o 
głębokiej miłości, jaką naród 
nasz darzy swoje Wojsko.

największego zaszczytu, jakiego bę w Marynarce Wojenne,, za- 
dostępujecie. Składając przysięgę bezpieczacie nam wykonanie 
naszej ludowej Ojczyźnie sta- P anu 6-letmego, a tym samym 
jecie się pełnowartościowymi o- zbudowanie Socjalizmu w Pol- 
brońcami naszej morskiej grani- see...
cy i ukochanego polskiego Bałty-1 Z całego serca zyczymy Wam 
ku przed śmiertelnymi wrogami owocnych wyników w służbie i 
- imperialistami amerykański- szkoleniu na straży morskich 
mi i ich sługusami. j g™nic Polski Ludowej .

Pamiętajcie o tym zawsze i w i Następnie odbyło się uroczy- 
każdej sytuacji dążcie do coraz j ste złożenie przysięgi. 
lepszych wyników w wyszkolę-1 Przezywali głęboko tę cbwilę

robotnicy, pracujący chłopi i in
teligenci, którzy zjechali się z 
całej Polski, by uczestniczyć w 
uroczystej przysiędze swych sy
nów i braci. Radość to przecież 
wielka mieć syna czy brata w 
Ludowej Marynarce Wojennej’ 
wiernej strażniczce morskich 
granic.

Po złożeniu podpisów pod 
tekstem przysięgi, marynarze 
wraz z rodzicami udali się 
na wspólny obiad, aby tara 
podzielić się swym szczęściem 
ze swymi najbliższymi. Obiad 
umilano śpiewem i muzyką.

Przodujący marynarze otrzy
mali nagrody ufundowane przez 
PP i UR „Arka” w Gdyni. Na
grody otrzymali mar. mar. Do
bosz, Wilczyński, Mazgaj, Kon- 
czewski, Mijał, Myśliwy i Go- 
liński.

— Szczęśliwe jesteśmy, — mó
wiły matki marynarzy Dobosza 
i Konczewskiego — że nasi sy
nowie zostali dziś przy takiej 
uroczystości wyróżnieni i otrzy
mali nagrody za wzorową służ
bę”.

Czas po południu spędzono 
na występie amatorskiego ze
społu artystycznego jednostki i 
zabawie tanecznej.

Tak oto upłynął dzień przy
sięgi w jednostce ,jN”-tej Ludo
wej Marynarki Wojennej.

Wzmożonym szkoleniem mar. Jurasz
uczcił dzień przysięgi żołnierskiej

„Przysięgam strzec niezłom
nie wolności, niepodległości 
i granic Polski Ludowej przed 
zakusami imperializmu, a w 
razie potrzeby nie szczędząc 
krwi ani życia mężnie walczyć 
w obronie mojej Ojczyzny, aż 
do pełnego zwycięstwa nad 
wrogiem, stać nieugięcie na 
straży pokoju w jednym sze
regu z Armią Radziecką i in 
nymi sojuszniczymi armiami, 
a w razie napaści walczyć w 
braterskim przymierzu o świę
tą sprawę niepodległości, wol
ności i szczęścia ludu“.

Twardo wymawia te słowa 
mar. Muriat — syn szewca, 
długoletniego więźnia hitlero
wskich obozów koncentracyj
nych. Brat marynarza Muriata 
jako 17-letni ochotnik walczył

politycznym.
Przysięgam Narodowi Pol

skiemu: być uczciwym, zdy
scyplinowanym, mężnym i 
czujnym żołnierzem Polski 
Ludowej, przykładać się gorli
wie do szkolenia wojskowego, 
wykonywać dokładnie rozka
zy przełożonych i przepisy re
gulaminów, dochować ściśle 
tajemnicy wojskowej i pań
stwowej, strzec pilnie mienia 
wojskowego i społecznego nie 
splamić nigdy honoru i godno
ści żołnierza polskiego“ — 
mówi chór młodych głosów 

Mocno brzmią słowa uroczy
stego ślubowania narodowi i 
Ojczyźnie w ustach młodych 
marynarzy. Słowa te już dzi 
siaj mają realne odbicie w po
ważnych osiągnięciach wysz
koleniowych wielu maryna
rzy. Wzorowo realizuje naka
zy przysięgi wojskowej mar. 
Polus, który od pierwszych 
dni swej służby w Ludowej 
Marynarce Wojennej przodu
je w wyszkoleniu i dyscypli
nie. Ze wzruszeniem i twar
dym postanowieniem dalsze
go przodownictwa w wyszko- 
niu wymawiają słowa przy
sięgi marynarze: Jerzowski,
Sorbiarz, Łyczak i dziesiątki 
innych.

Ze łzami w oczach patrzy na 
swego syna składającego przy
sięgę ob. Łysakowska — wie
lokrotnie nagradzana przo
downica pracy Łódzkich Za
kładów Włókienniczych, od
znaczona za wydajną pracę 
Brązowym Krzyżem Zasługi ii 
Odznaką Przodownika Pracy. 
Z dumą myśli o synu, który

Po przysiędze odbyła się de
filada wojskowa.

Dziarska mina, uśmiech 
szczęścia i duma na twarzy, 
równo pochylony rząd bagne
tów wzbudziły uznanie gości.

Idą aż ziemia się trzęsie — 
wołała na głos jakaś kobieta 
wypatrując w granatowych 
kolumnach swego syna. —- O 
widzi obywatelka —• pokazuje 
z dumą swej sąsiadce ob. Sur
macz — w tej czwórce idzie 
Sławek.

Długo jeszcze patrzyła ona 
wślad za ostatnim pododdzia
łem, dzieląc się równocześnie 
swoimi wrażeniami. Jedno 
zdanie podzielali jednak wszy
scy bez wyjątku, a mianowi
cie; — że chłopcy wyszkoleni 
są na sto dwa.

Po uroczystości młodzi ma
rynarze spędzili czas ze swo
imi gośćmi, a więc wspólny o- 
biad kino itp. Do późnego 
wieczora słychać było dźwię
ki harmonii i wesołe śpiewy. 
Dzień przysięgi na zawsze po
zostanie w pamięci młodych 
marynarzy i ich rodzin jako
jeden z najpiękniejszych dni
życia.

Młodzi marynarze dobrze ro
zumieją do czego zobowiązuje 
ich przysięga wojskowa. Jesz
cze lepszymi wynikami w wy
szkoleniu bojowym i politycz
nym, jeszcze lepszym zdyscy 
plinowaniem wykazują, że na
kazy przysięgi są dla nich pra
wem i drogowskazem w służ
bie.

mat Jerzy Wiatr

Mar. Jurasz przybył do woj
ska wprost z zakładu pracy.
W cywilu przodowa! wyrabia
jąc 143% normy. Własnymi 
rękoma, umiejętną i rzetelną 
pracą przyczyniał się do bu
dowy siły i potęgi naszej Oj
czyzny, swą pracą wyrażał 
miłość i przywiązanie do Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej i Ludowego Rządu.

Opuszczając warsztat pracy 
mar. Jurasz zapamiętał słowa 
przewodniczącego Rady Za
kładowej, który żegnając go 
powiedział doń:

Życzę Wam, Jurasz, powo
dzenia i sukcesów w służbie. 
Pamiętajcie — uczcie się do
brze, służcie naszej Ojczyźnie 
w wojsku tak, jak służyliście 
Jej przy warsztacie pracy — 
— przodujcie w wyszkoleniu

W wojsku na pierwszych 
zajęciach politycznych mar. 
Jurasz dokładnie dowiedział 
się o zadaniach, jakie stoją 
przed nim — marynarzem i 
jak należy je wykonywać, aby 
'dobrze wywiązać się z obo
wiązków, które postawiła 
przed nim Ojczyzna. Stać na 
straży morskich granic Polski 
Ludowej, na straży socjalisty
cznego budownictwa.

Wielkie i poważne to obo
wiązki — ale i zaszczytne. 
Czy im sprostam? — zadał 
sobie pytanie mar. Jurasz. 
Muszę spostać! — przyrzekł 
sobie.

Rozpoczęło się szkolenie...
Ciężko początkowo przycho

dziła nauka mar. Juraszowi. 
Mimo szczerych chęci pełnie
nia ze wszystkich sił powie
rzeń v eh obowiązków, ni śk i 
poziom wykształcenia i słaba 
wymowa nie pozwoliły mu 
od razu uczyć się dobrze. Na
potykał na wiele trudności, 
nie powstrzymały one jednak 
jego silnej woli. Uczył się 
pilnie. Na wykładach uważnie 
słuchał wykładowcy. Postępo
wał zawsze w myśl regulami
nów i wskazówek. W nauce 
przyszli mu z pomocą kole
dzy.

W niedługim czasie mar. 
Jurasz odczuł, że umie coraz 
więcej, że lepiej odpowiada 
na wykładach, dokładniej wy
konuje swe obowiązki. Dal
sze dni nauki przynosiły dlań

nowe, lepsze wyniki w wy
szkoleniu i służbie.

Na jednej z gawęd mar. Ju
rasz zapoznał się dokładnie z 
treścią przysięgi wojskowej i 
wymogami jakie stawia przed 
żołnierzami. Dowiedział się, 
jak dotrzymywali słów przy
sięgi żołnierze I i II Armii 
WP.

...Przez trzy dni i trzy no
ce nikt w baterii nie zmru
żył oka. Żołnierzom oczy kle
iły się ze zmęczenia, bronili 
się jednak zaciekle. Wróg ata
kował bez przerwy. Niektórzy 
żołnierze zaczęli słabnąć. W 
tumulcie walki ktoś krzyknął, 
aby zostawić moździerze i 
przedrzeć się do tyłu, gdzie 
byli nasi... Wtedy rozległ się 
silny i opanowany głos Józefa 
Popielarza: „Koledzy! Przy
sięgaliśmy nie splamić honoru 
żołnierza polskiego. Żołnierz 
polski nie cofa się“. Tyle by
ło siły w głosie kanoniera, że 
wszystkich żołnierzy przeszedł 
jak gdyby dreszcz. Bój rozpo
czął się na nowo ze zdwojo
ną siłą. Lawina pocisków po
sypała się na nacierających 
hitlerowców. Jeszcze jeden a- 
tak nieprzyjacielski, lecz ba
teria trwa niezłomnie na sta

nowisku. A po 30 minutach 
— ani jednego hitlerowca nie 
było już przed naszymi pozy
cjami“.

— Wielkie męstwo, odwaga, 
bohaterstwo cechowała żoł
nierzy frontowych — stwier
dził w duchu mar. Jurasz —- 
wiernie dotrzymali słów przy
sięgi. Miłość do Ojczyzny by
ła dla nich natchnieniem w 
walce. Ja też nie zawiodę mo
jej ukochanej Ojczyzny, któ
ra jest dla mnie najlepszą 
matką.

Jeszcze sumienniej przystą
pił mar. Jurasz do szkolenia 
i nauki rzemiosła wojskowego 
aby do przysięgi stanąć goto
wym do obrony Ojczyzny, 
pełnowartościowym maryna
rzem — przodującym w służ
bie i szkoleniu.

Pełny świadomej odpowie- 
dzialonści za obronę granic 
Ludowej Ojczyzny, mar. Ju
rasz drżącym ze wzruszenia 
głosem ślubował Ojczyźnie 
swą wierność. Uroczysty 
dzień przysięgi mar. Jurasz 
uczcił wzmożoną nauką, lep
szymi wynikami w wyszkole
niu politycznym, bojowym i 
dyscyplinie.

Z. K.

Na uroczystości związane z przysięgą, do mar. Znamierow
skiego (pisaliśmy o nim niedawno jako o dobrym strzelcu) 
przyjechał ojciec. Dumny jest ob. Znamierowski ze swego 

syna — przodownika w służbie i szkoleniu.
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Z naszych tradycji morskich

Jednym z tych ludzi, którzy 
przysporzyli wiele chwały dla 
polskiego oręża na morzu jest 
to Jan Wejher, starosta pucki.

Działalność Wejhera wokół 
spraw morskich rozwijała się w 
pierwszych latach wieku XVII. 
W tym też czasie król polski 
Zygmunt III Waza toczy nieu
stanne boje z królestwem Szwe
cji. Flota szwedzka czyniła sta
łe wypady przeciwko naszym 
ziemiom nadbałtyckim. Jan 
Wejher, z poparciem królew
skim, energicznie bierze się do 
dzieła zbudowania polskiej fio
ły na Bałtyku, która mogłaby z

gowodzeniem przeciwstawić się 
ocie szwedzkiej.
Janowi Wejherowi jako sta

roście puckiemu podlegała obro
na wybrzeża. Nie zrażał się on 
trudnościami, jakie robił zaz
drosny o wpływy na morzu — 
Gdańsk. Przede wszystkim zor
ganizował straż na wybrzeżu, 
aby zapobiec desantom szwedz
kim Odnowił on okręty kró
lewskie z lat 1598 — 1599 oraz 
na nowo wyekwipował je. Do 
nich dołączył jeszcze dwa małe 
żaglowce, które zbudował włas
nym kosztem. Nieustannie bu
dowano i odnawiano okręty na 
stoczniach w Gdańsku oraz na 
urządzonej przez Wejhera stocz
ni okrętowej w Pucku, skąd wy
puszczano małe jednostki prze
inaczone głównie do służby pa
trolowej. Wejher wybudował w 
tatach 1605—1606 w Gdańsku 5 
»owych okrętów, nie licząc sze
regu mniejszych zbudowanych 
w Pucku.

Pod wpływem niebezpieczeń
stwa szwedzkiego rośnie jego 
aktywność. Wejher nie tylko 
buduje nowe okręty, ale coraz 
■częściej sięga po statki gdań
skie, które uzbrajając włącza do 
ogólnego planu obrony wybrze
ża. W roku 1608 sposobi Wej
her w porcie gdańskim eskadrę 
królewską i na rozkaz króla bu
duje okręt wojenny ,,Sw. Eryk”. 
Również w Toku 1613 słyszymy 
° budowie kilku dalszych jed
nostek. Flota ta podlegała pod 
Względem wojskowym i sądow
niczym Wejherowi jako repre
zentantowi króla. Wobec stanu

Poznajemy

wojennego ze Szwecją zadaniem 
jej było patrolowanie, tępienie 
samotnie płynących jednostek 
szwedzkich i przerywanie linii' 
komunikacyjnych nieprzyjacie
la.

Zadaniem dowódców okrętów 
polskich było zbieranie wiado
mości o ruchach floty nieprzy 
jacielskiej i kontrolowanie wszy
stkich napotkanych statków. 
Statki należące do Szwecji lub 
statki innych państw płynące 
do Szwecji z towarami, bez
względnie przytrzymywano i 
odprowadzano do Pucka. Zdo
byte środki żywnościowe pozo
stawali własnością kaprów,
0 innych zaś zdobyczach decy
dował sam Wejher. Główną je
dnak część zdobyczy przezna
czał na budowę nowych okrę
tów.

Szczególnie obawiano się w 
tym czasie desantów na polskie 
wybrzeże. W roku 1603 Szwe
dzi przybyli’ z pięcioma średni
mi i jednym wielkim okrętem
1 wylądowawszy blisko Oksy
wia, wyrządzili tam znaczne 
szkody.

Następnego roku niebezpie
czeństwo desantu szwedzkiego 
jeszcze bardziej wzrosło, ale też 
przygotowania do obrony ze 
strony Wejhera były znacznie 
staranniejsze. W pierwszych 
dniach sierpnia 1604 roku zja
wiło się w zatoce gdańskiej 11 
szwedzkich okrętów pod wodzą 
admirała Gotberga. Cztery z 
nich zatrzymały się koło Helu. 
Następnie 5 niewielkich okrę
tów weszło pod latarnię (dzi
siejsze Wisłoujście w Nowym 
Porcie), gdzie stanąwszy doko
nali kilku prób desantów. Dnia 
10 sierpnia Szwedzi podnieśli 
kotwice i udali się pod Puck, 
jednak stwierdziwszy tam inten
sywne przygotowania WejheTa 
do obrony, wycofali się.

Tegoż samego miesiąca 19 o- 
krętów szwedzkich zjawiło się 
pod Helem, gdzie próbowały 
wysadzić swoje wojska na ląd. 
Szwedzi zostali jednak energi
cznie przepędzeni przez. Wej
hera.

(Dok. w nasi. numerze)

klasy okręiów wojennych

Okręt liniowy
Nie mniej ważna jest łącz
yć wewnętrzna na okręcie, 
°Wadzona przy pomocy sie-
telefonicznej lub przy po- 

specjalnej sieci rur gło- 
Vych. Urządzenia te służą 
dokładnego i natychmia- 

(Wego powiadamiania „móz- 
■— głównego punktu do

cenia — o wszystkim, co 
dzieje na okręcie. Linie 

efoniczne sięgają wszędzie, 
r^ż nic dziwnego, że ich dłu- 
^ na okręcie liniowym wy- 
^ dziesiątki kilometrów. 
Ostatnio wszystkie okręty 
jenne, a szczególnie okręty 
i°We zaopatruje się w naj- 
woczesne urządzenia radio- 
■acyjne. Pisaliśmy też już o 
■n na łamach naszej gazety, 

obecnie omawiać ich nie 
tziemy, przypominamy tyl- 
^zytełnikom, że z urządzeń 

uolokacyjnych korzysta ar- 
eria okrętowa, jako z nie
źle doskonałego precyzyj
ni0 dalmierza, że służą one 

doskonałe urządzenie ob- 
"Wacyjne, określające odle- 

od różnych przedmio- 
v na lądzie, morzu i w po-.
. zu, co jest szczególnie

dla zabezpieczenia o- 
?tu liniowego przed a-taka- 

z Powietrza. Urządzenia 
holokacyjne spełniają je- 
Zö jedną ważną czynność
niezwykle dokładnego ob-

(dokończenie)
serwatora. Potrafią one do
skonale odróżnić o każdej po
rze dnia i nocy, z każdej odle
głości, czy dostrzeżone jed
nostki to nieprzyjaciel, czy też 
własny okręt.

Jeszcze kilka słów o samo
lotach, znajdujących się na o- 
kręcie liniowym: służą one do 

, przeprowadzenia zwiadu, do 
i korygowania ognia art vier yj- 
1 skiego, do utrzymania łączno- 
| ści z bazą.
I Tak oto współczesna nauka,
! tworząc coraz to nowe, dosko-
j nalsze środki walki z wro-

gierrt, tworzy okręty coraz do
skonalszymi, coraz silniejszy
mi, pozwalając jak najbar
dziej dokładnie kierować ni
mi i wykorzystywać je w bo
ju. Tak więc współczesny o- 
kręt liniowy wyposażony w 
najnowocześniejsze urządze
nia i sprzęt bojowy, wielki i 
potężny, posiadający szybkość 
kurierskiego pociągu, potrafi 
być wraz z innymi mniejszy
mi jednostkami niezwykle 
groźnym narzędziem walki na 
oceanach. Natomiast na ta
kich morzach, jak nasz Bał
tyk, znajdujących się ^całko
wicie w zasięgu współczes
nych samolotów, byłby jedno
stka mało użyteczną. Dlatego 
też państwa nadbałtyckie o- 
krętów liniowych nie budują.

UWAGA AGITATORZYPOLSKA PARTIA ROBOTNICZA 
twórczynią Ludowego Wojska Polskiego

Mija dziesięć lat od 
chwili, gdy została u- 
tworzona Polska Partia 

Robotnicza — Kierowniczka 
narodu w walce o wolność na
rodową, o Polskę bez wyzyski
waczy. Spadkobierczynią jej 
chlubnych tradycji jest dzi
siaj Polska Zjednoczona Par
tia Robotnicza z Prezydentem 
Bierutem na czele, która w ©- 
pareiu o doświadczenia boha
terskiej Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolsze 
wików), w oparciu o naukę 
Marksa, Engelsa, Lenina — 
Stalina prowadzi nasz kraj do 
wspaniałej, socjalistycznej 
przyszłości.

Polska Partia Robotnicza 
była inicjatorką utworzenia 
Krajowej Rady Narodowej, na 
czele której stanął wypróbo
wany bojownik walk klaso
wych polskiej klasy robotni
czej — Prezydent Bolesław 
Bierut.

To KRN organizowała zwy
cięstwa nad najeźdźcą hitle
rowskim, utworzyła rady tere
nowe i komitety rozdziału zie
mi, które miały dokonać Re
formy Rolnej.

To Polska Partia Robotni
cza w ciężkich walkach z wro
giem faszystowskim i wrogiem 
wewnętrznym w latach 1944 i 
1945 tworzyła organy władzy 
ludowej — ORMO, Milicję O- 
bywatelską, Urząd Bezpieczeń
stwa Publicznego, to Polska 
Partia Robotnicza formowała 
nowe jednostki Wojska Pol
skiego, tworzyła Szkoły Ofi
cerskie, powołała do życia Lu
dową Marynarkę Wojenną.

Wojsko Polskie, a w jego ra
mach i nasza Marynarka Wo
jenna, kształtowało i rozwija
ło się nieustannie pod twór
czym kierownictwem Polskiej 
Partii Robotniczej. Jej to pra
ca wychowawcza i organiza
cyjna przekształcała patrio
tyczny entuzjazm i chęć słu
żenia Ojczyźnie w głęboką 
świadomość polityczną, hart 1- 
deowy i bojowy, bezgranicz
ne oddanie narodowi, żelazną 
dyscyplinę i ofiarność, fron
towych żołnierzy I i II Armii 
Wojska Polskiego.

Peperowcy rzucili hasła, ro
botnicy w odpowiedzi na nie, 
obejmowali fabryki, kopalnie 
i huty. Odbudowywali je i roz
poczynali produkcję. Robotni
cze brygady agitacyjne jecha
ły na wieś, mówiły o Partii, 
parcelowały maijątki, obszar- 
nieze.

Najlepsi robotniczy i chłop
scy synowie, przeważnie pepe 
rowcy szlli do krótkookreso
wych niera zszkół oficerskich, 
aby prowadzić później swe od
działy do walki przeciwko fa
szystowskim bandom NSZ, 
UPA czy WIN-u, utworzo
nych przez rodzimą reakcję i 
wyposażonych w amerykańską 
broń, dla zdławienia młodej 
władzy ludowej. Od kul ban
dyckich padali nieraz żołnie
rze, podoficerowie i oficero
wie — peperowcy, nie szczę
dząc swej krwi dla dobra na
szej Ludowej Ojczyzny.

W bojach z ginącym hitle
ryzmem, w bojach z rodzimą 
reakcją rosło i krzepło Lu
dowe Wojsko Polskie. Dla 
Polskiej Partii Robotniczej — 
faktycznej kierowniczki naro
du polskiego, jednym z naj
ważniejszych zadań w pamięt
nych latach początków wła
dzy ludowej — była troska o 
wzrost i rozwój Ludowego 
Wojska Polskiego. Polska Par
tia Robotnicza zasiliła jego 
szeregi swymi najofiarniejszy
mi ludźmi jak gen. Świerczew
ski, gen. Ochab, gen. Nasz- 
kowski, gen. Zawadzki i wielu, 
wielu innych. Tacy jak oni — 
starzy i doświadczeni polscy 
komuniści, wypełniając wska
zania Polskiej Partii Robotni
czej organizowali Wojsko Pol
skie na wyzwolonej od faszy
stowskiego okupanta ziemi 
polskiej.

Ogromną rolę w czasie pow
stania, i formowania1 się obli
cza naszego Wojska, odgry
wał wpływ Armii Radzieckiej 
— armii nowego typu. To Pol
ska Partia Robotnicza spowo
dowała, że Związek Radziecki 
udzielił naszemu wojsku swo
ich najlepszych instruktorów. 
Oni to otwarli przed nami ca
łą skarbnicę bojowych doś

wiadczeń Armii Radzieckiej 
wszystkie tajniki stalinowskiej 
sztuki zwyciężania. Wojsko na
sze ukształtowało się i wzro
sło na niedoścignionych wzo
rach radzieckiej szkoły wojen
nej, ukształtowało się i wy
rosło pod ożywczym wpływem 
idei i ducha Polskiej Partii 
Robotniczej.’

Polska Partia Robotnicza i 
jej członkowie w naszym 
Wojsku i Mar. Woj. nieustę
pliwie walczyli o ludowy cha
rakter wojska, o jego ścisły 
związek z masami pracujący
mi, o wychowanie żołnierzy i 
marynarzy — synów robotni
ków, pracujących chłopów i 
inteligencji w duchu głębokiej 
miłości Ojczyzny i internacjo
nalizmu, w duchu bezgranicz
nej ofiarności i śmiałej wałki 
z wrogiem.

Przy pomocy Komitetu Cen
tralnego Polskiej Partii Robo
tniczej rozgromiono reakcyj
ne i wsteczne teorie spychalsz- 
czyzny, zmierzające do rozbro
jenia organizacji partyjnych 
w wojsku obniżenia pracy po
litycznej i stępienia jej ostrza. 
Polska Partia Robotnicza wal
czyła o to, aby Wojsko było 
mocnym narzędziem władzy 
ludowej — krzyżowała próby 
przeniknięcia wroga w jego 
szeregi.

Cały rozwój naszego Wojska, 
wszystkie jego zwycięstwa u 
boku Armii Radzieckiej, wszy
stkie jego obecne osiągnięcia 
w dziedzinie podnoszenia sta
nu moralno - politycznego, go
towości bojowej, wyszkolenia 
i dyscypliny — są związane z 
opieką i troską. Polskiej Par
tii Robotniczej.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza kontynuatorka li
nii politycznej PPR, kieruje o- 
becnie wszystkie swe wysiłki 
na podniesienie gotowości 
bojowej naszego Wojska i Ma
rynarki Wojennej, aby jeszcze 
pewniej zabezpieczyć pokojo
we budownictwo naszego kra
ju, aby strzec naszej drogi, 
wiodącej nasz naród do socja
lizmu.

Ostatnio ukazał się nr 1 No
tatnika Agitatora Sił Zbroj
nych RP. Na treść numeru 
składa się:

1) Wierność przysiędze, to 
wzorowe wypełnienie obo
wiązków żołnierskich. — Za
gadnienie to jest szczególnie

j ważne w okresie składania 
przez młodych marynarzy 
przysięgi wojskowej.

2) W 28 rocznicę śmierci 
Włodzimierza Lenina. — Pod
tym tytułem zawarty jest ma
teriał o wielkim wodzu partii 
bolszewickiej Wł. Leninie. 
Wykorzystajcie go w pracy a- 
gitacyjnej w związku z rocz
nicą śmierci Lenina.

3) Ofensywa, która wyzwo
liła Polskę. — Gawęda.

W gawędzie tej zawarte są 
materiały o wielkiej ofensy
wne stalinowskiej, która wy
zwoliła Polskę. Wielka ofen
sywa styczniowa jeszcze raz 
pokazała wspaniałe zalety Ar
mii Radzieckiej, bojowego du
cha jej żołnierzy, doskonałe 
wyszkolenie, potężne bojowe 
środki techniczne i uzbrojenie 
oraz ogromny kunszt jej do
wódców. Wielka ofensywa 
styczniowa jeszcze raz poka
zała światu niezwyciężoną si
łę Armii Radzieckiej —• wy- 
zwolicielkii ludów.

4) W materiałach do gawęd 
znajdziemy temat: o Leninie.
Są to fragmenty wspomnień o 
Leninie. Obrazują nam one 
wielkość i prostotę genialnego 
wodza rewolucji socjalistycz
nej. Mówią nam o ogromnej 
bezgranicznej miłości pro
stych ludzi do Włodzimierza 
Lenina — ojca i nauczyciela 
mas. Część wspomnień tyczy 
momentu z życia Lenina na 
terenie Polski w latach 1912— 
1914, w którym to czasie za
mieszkiwał on w Krakowie 1 
Poroninie.

5) W materiałach z doświad
czeń pracy agitacyjnej — znaj
dziecie uwagi odnośnie metod 
pracy przodującego agitatora 
plutonu oraz artykuł o tym, 
jak agitator wykorzystuje 
„Biblioteczkę Żołnierza“. Ar
tykuł ten będzie cenną pomo
cą w Waszej pracy z książką.

F. K.

Pois§€€3 SF*csi€B HoAo^nicz«v 
utorowała mi drogą do nauki i dała mi cel w życiu

Ob. Tadeusz Kacprzak — 
student Politechniki Gdań
skiej — nie lubi wspominać 
swego dzieciństwa, nie lubi 
wracać pamięcią do lat skraj
nej nędzy, w których naj
większym pragnieniem było 
choć raz najeść się do syta.

* * s>
— Rodzina moja należała 

do tych — mówi z goryczą 
student — których ustrój ka
pitalistyczny skazywał na po
wolną zagładę.

Opowieść Tadeusza Kac
przaka o życiu w Polsce sana
cyjnej — to akt oskarżenia 
klas posiadających.

— Mieszkaliśmy w Warsza
wie na Targówku, w małej 
izdebce na poddaszu, gdzie 
oprócz rodziców i trojga ro
dzeństwa gnieździły się je
szcze dwie inne rodziny. By
liśmy sublokatorami i nie 
wolno nam było dowolnie 
rozporządzać miejscem w iz
bie. Spaliśmy na rozłożonycn 
workach między kuchnią i 
drzwiami, pozwijani w kłę
bek, aby tylko nie zająć zbyt 
dużo miejsca.

Ojciec pozostawał bardzo 
często bez pracy. Zimą, od. 
czasu do czasu, wpadała mu 
robota: sprzątanie ulic ze
śniegu. Latem sprzedawał ga
zety. Matka próbowała dora
biać sprzątaniem w domach 
bogatych kupców i urzędni
ków. Przynosiła grosze, a cza
sami resztki z pańskiej ku
chni. Byliśmy prawie zawsze 
iłodni.

Do szkoły — mówił dalej z 
żalem młody student — cho
dziłem tylko latem. Można 
było wtedy chodzić boso. O 
butach i całym ubraniu nie 
było co marzyć. Uczyłem się 
więc w domu z pożyczanych 
książek. W ten sposób zdoła
łem ledwie ukończyć pięć od
działów. Na tym edukacja 
moja musiała się skończyć.

Wybuchła wojna. Podczas 
okupacji hitlerowskiej, jako 
14-letni chłopak zacząłem ter
minować jako pomocnik ślu
sarza w prywatnych zakła
dach mechnicznych „Świt“. 
Zarabiałem 15 groszy na go
dzinę. Przed samym powsta
niem hitlerowcy wywieźli oj
ca na roboty do Niemiec. Do
tąd nie wrócił. Zostałem jedy
nym żywicielem rodziny, bo 
matka coraz bardziej zapada
ła na zdrowiu.

* * *

Przyszło wyzwolenie, 17 
stycznia 1945 roku Armia Ra
dziecka i walczące u jej boku 
Wojisko Polskie wypędziły hit
lerowców z Warszawy. Niosły 
one ze sobą nadzieję na no
we, lepsze życie tym, którym 
przedtem nie pozwalało się 
żyć jak ludziom.

Po raz pierwszy usłyszałem 
wtedy o Polskiej Partii Ro
botniczej. Ale wiedziałem 
tylko tyle, że bierze ona w o- 
pdekę przede wszystkim tych, 
'których najbardziej gnębiły 
klasy posiadające.

Dzień, w którym zetknąłem 
się bezpośrednio, z Polską

Partią Robotniczą, stał się dla 
mnie dniem przełomowym. 
Pewnego dnia, a było to 
wkrótce po wyzwoleniu, roz
myślałem nad tym, co będę 
robił i jak wybrnąć z kłopo
tów — mieszkaliśmy w piw
nicy, gdyż mieszkanie było 
spalone. Aż -wpadło mi do 
głowy, by wraz z matką udać 
się do Komitetu Dzielnicowe
go PPR Warszawa —• Praga.

Na drugi dzień byliśmy w 
Komitecie. Do pokoju z napi
sem: „sekretarz“ wchodzili lu
dzie oberwani, wynędzniali. 
Ale wychodzili stamtąd z roz
jaśnionymi oczyma i uśmie
chem na ustach.

Matka moja miała oczy peł
ne łez: „Zobaczysz, pomogą
nam“ -— mówiła do,.mnie szep
tem.

Mówiono do nas tam: „to
warzysze“. Wypytywali z cze
go żyjemy i jak żyjemy. Ser
ce biło mi ze wzrusznia. Mat
ka miała rację. Pomogli nam. 
Otrzymaliśmy kartę przesied
leńczą do Elbląga, gdzie za 
pośrednictwem miejscowego 
Komitetu PPR przydzielano 
nam mieszkanie — ładne i 
przestronne. Otrzymałem pra
cę w Warmińskiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych jako 
ślusarz. Zaczęśliśmy nowe 
życie.

* * »

Pewnego dnia we wrześniu 
1948 roku zawezwano mnie 
do Komitetu Zakładowego 
PPR.

— Uradziliśmy tu z towa
rzyszami —■ powiedział do 
mnie sekretarz — aby skie
rować was do szkoły. Czy 
chcecie?

Wzruszenie nie pozwalało 
mi mówić, powiedziałem tyl
ko: Towarzyszu... ja dawno o 
tym marzyłem, ale przed 
wojną było to dla mnie nie
dostępne.

— A w Polsce Ludowej jest 
to dla każdego dostępne i 
możliwe — powiedział sekre
tarz. — Partia nasza wycho
wuje nową inteligencję robot
niczo - chłopską, która ugrun
tuje nasze zwycięstwo nad 
kapitalizmem i pomoże popro
wadzić naród do socjalizmu. 
Powstają uniwersyteckie kur
sy przygotowawcze. Po ukoń
czeniu ich będziecie mogli 
wstąpić na wyższą uczelnię, 
będziecie mogli zostać inży
nierem.

* * *

Radość moja nie miała gra
nic. W domu matka popłakała 
się ze wzruszenia. Skierowano 
mnie do Gdańska. Tu zapisa
łem się na grupę politechnicz
ną USP. Otrzymałem miesz
kanie z całkowitym utrzyma
niem oraz stypndium.

Dziś jestem już studentem 
Politychniki Gdańskiej. A 
przecież kiedyś nie śmiałem 
nawet o tym marzyć. Polska 
Partia Robotnicza wskazała 
mi drogę do nauki, do nowego 
życia, stawiając przede mną 
coraz to nowe, większe wspa
nialsze cele.
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Imperialiści 
montują nowy blok 

militarny
łym razem w Azji 

Południowo-Wschodniej

Amerykańskie »^Itręty przygwożdżone
Polska i Związek Radziecki w notach do USA
żądają unieważnienia trumanowskiej ustawy 

o finansowaniu dywersji *
NOWY JORK. W piątek 

rozpoczęła się w Waszyngto
nie narada przedstawicieli 
USA, Anglii i Francji. Biorą 
w niej m. in. udział gen. 
Bradley (USA), feldmarszałek 
Slim (Anglia) i gen. Juin 
(Francja). Celem narady jest 
rozpatrzenie sprawy koordy
nacji działania trzech mo
carstw zachodnich w Azji Po
łudniowo - Wschodniej.

Jak podaje korespondent a- 
gencji Associated Press, Sta
ny Zjednoczone, Anglia i 
Francja rozpatrują obecnie 
plany utworzenia nowego po
łączonego dowództwa wojsko
wego w Azji Południowo - 
Wschodniej, dysponującego 
wspólnymi siłami morskimi, 
powietrznymi i lądowymi. 
Nowy „system obrony“ w 
Azji Południowo - Wschodniej
— jak twierdzi korespondent
— związany będzie z organi
zacją paktu atlantyckiego 
mniej więcej w ten sam spo
sób, co projektowane „do
wództwo Środkowego Wscno- 
du“. Uczestnicy narady roz
patrują również zalecenia od
pracowane na naradzie przed
stawicieli wojskowych trzech 
mocarstw zachodnich, która 
odbyła się w maju roku ubie
głego w Singapurze. Jak pod
kreśla korespondent, zelece- 
nia te przewidują:

1) Wymianę informacji wy
wiadowczych i technicznych 
w celu wzmożenia „walki 
przeciwko komunizmowi“. 2> 
rozbudowę Singapuru jako 
głównej bazy wojennej i za
opatrzeniowej dla całego ob
szaru Azji Południowo-Wscho
dniej, 3) utworzenie wspólne
go dowództwa w Azji Połu
dniowo - Wschodniej, dyspo
nującego własnymi rezerwa
mi sił morskich, powietrz
nych i lądowych.

WARSZAWA. W odpowie
dzi na notę Stanów Zjedno
czonych A. P. z dnia 24 gru
dnia 1951 r. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przeka
zało dnia 12 stycznia 1952 r. 
Ambasadzie Stanów Zjedno
czonych w Warszawie notę w 
której stwierdza między in
nymi:

Rząd polski w nocie swej z 
1 grudnia 1951 r. przytoczył 
niezbite dowody systematycz
nej, planowej i wieloletniej 
działalności wywiadowczej i 
dywersyjnej rządu Stanów 
Zjednoczonych skierowanej 
przeciwko narodowi i państwu 
polskiemu. W swej nocie z 24 
grudnia 1951 r., aby uchylić 
się od merytorycznej wypo
wiedzi rząd Stanów Zjedno
czonych uciekł się do propa
gandowego chwytu, nieprak- 
tykowanego w koerspondencji 
międzynarodowej, pisząc że 
nota polska „naśladuje ogól
ny wzór wcześniejszej noty 
rządu radzieckiego w tej spra
wie i jest wyraźnie przezeń 
inspirowana“.

Nie ulega wątpliwości, że. 
istnieje pełna i niejednokrot
nie deklarowana przez naród 
polski nienaruszalna solidar
ność Polski ze Związkiem Ra
dzieckim i wszystkimi innymi 
miłującymi pokój narodami w 
obronie przed zbrodniczą ak
cją podżegaczy wojennych, or
ganizatorów agresji i dywer
sji. Niezdarna „uszczypliwość“ 
na ten temat zawarta w nocie 
amerykańskiej trafia kulą w 
płot i jest wyrazem bezsilnej 
irytacji rządu Stanów Zjed
noczonych wobec zdemasko
wania przed całym światem

WARSZAWA. W okresie 
od 7-—12 stycznia 1952 r. ba
wiła w Berlinie delegacja 
Rządu RP celem zawarcia z 
Rządem NRD długotermino
wej umowy o współpracy kul
turalnej oraz celem uzgodnie
nia programu wymiany kultu
ralnej na rolk 1952.

W dniu 8 bm. nastąpiło pod-

jego niedopuszczalnych prak
tyk.

Rząd polski — poza faktami 
przytoczonymi w swej nocie 
z dnia 1 grudnia 1951 r. — po
siada bardzo liczne dowody, 
że ekspozytury dywersyjno- 
wywiadowcze rządu Stanów 
Zjednoczonych zorganizowały 
na terenie Niemiec zachod
nich oraz w zachodnim sekto
rze Berlina ośrodki ukrywa
jące się pod różnymi szylda
mi, przede wszystkim zaś pod 
szyldem instytucji „udzielają
cych pomocy uchodźcom“, „o- 
bozów dla obcokrajowców“ 
itp. Ośrodki te w ostatnim o- 
kresie ze szczególną intensyw
nością trudnią się werbun
kiem dywersantów, szpiegów 
i terrorystów spośród zbie
głych z Polski wszelkiego ro
dzaju mętów wykolejeńców l 
kryminalistów, nie szczędząc 
na to pieniędzy i nie gardząc 
też szantażem.

Wystarczy wymienić kilka 
takich ośrodków, które dla 
wprowadzenia w błąd opinii 
maskują swe prawdziwe prze
znaczenie pod różnymi naz
wami. Tak np. ośrodek wy
wiadu amerykańskiego w 
Zehlendorf czerpie swe „ka
dry“ z obozu dla obcokra
jowców przy Rothenburgs
strasse nr 18 w Berlinie, jak 
również z ..kompanii wartow
niczej“, więzień i aresztów na 
terenie Niemiec zachodnich. 
Inny znów ośrodek wywiadu 
amerykańskiego w dzielnicy 
Kreuzberg przy Stresemann- 
strasse Nr 8 korzystał z obo
zów IRO i z obozu uchodź
ców w Norymberdze.

W tym samym kierunku 
rozwija gorączkową działal

kulturalnej, którą w imieniu 
strony polskiej podpisali: szef 
Polskiej Misji Dyplomatycz
nej przy Rządzie NRD amba
sador Izydorczyk oraz wice- 
min. Golański. W imieniu 
strony niemieckiej podpisali 
umowę min. Dertinger oraz 
przewodniczący Państwowej 
Komisji dla Spraw Sztuki —

ność ośrodek dyspozycjny CIO 
w Monachium oraz placówka 
w Bremie. Jedna z amerykań
skich szkół szpiegowskich 
mieści się w Bielefeld. Właś
nie po ukończeniu tej szkoły 
szpiegowskiej dwaj schwytam 
później w Polsce dywersanci 
Zbigniew Rostek i Jerzy Wa
silewski otrzymali pistolety i 
pełne wyposażenie dywersyj
ne.

W drugiej połowie 1951 r. 
zostało wysłanych do Polski 
między innymi pięciu szpie
gów, skazanych następnie wy
rokiem Wojskowego Sądu Re
jonowego w Warszawie w 
dniu 7 stycznia 1952 r.

W oparciu o te. jak 1 po
przednio przytoczone, nieza
przeczalne fakty, rząd polski 
odrzuca wywody, zawarte w 
nocie rządu Stanów Zjedno
czonych z 24 grudnia 19951 r. 
jako bezpodstawne i w całej 
rozciągłości podtrzymuje swe 
żądanie unieważnienia ustawy 
z 10 października 1951 r.# *

Dnia 9 styczmia br. Mini
sterstwo Spraw Zagranicz
nych ZSRR wystosowało za 
pośrednictwem ambasady Sta
nów Zjednoczonych w Mo
skwie notę do rządu Stanów 
Zjednoczonych, w której 
stwierdza, iż nie może uznać 
odpowiedzi rządu USA za za
dawalającą.

W związku z notą rządu 
Stanów Zjednoczonych z 19 
grudnia 1951 r. rząd radziecki 
zwraca ponownie uwagę rzą
du USA na zobowiązania, któ
re powzięły Stany Zjednoczo
ne na mocy układu radziec
ko - amerykańskiego z 16 li
stopada 1933 r.

Biorąc pod uwagę, iż u- 
chwalende przez Stany Zjed
noczone ustawy z cłnia 10 paź
dziernika 1951 r. jest niesły
chanym pogwałceniem norm 
prawa międzynarodowego i 
brutalnym pogwałceniem u- 
kładu radziecko - amerykań
skiego z dnia 16 listopada 1933 
r. oraz, że fakt ten stanowi 
akt agresywny wobec ZSRR, 
rząd radziecki uważa za ko
nieczne oświadczyć ponownie, 
iż odpowiedzialność za tego 
rodzaju działalność spada cał
kowicie na rząd Stanów Zjed
noczonych, oraz domaga się 
stanowczo uchylenia wyżej 
wymienionej ustawy.pisanie umowy o współpracy Holtzhauer.

Podpisanie umowy 
o współpracy kulturalnej między

POLSKĄ I NRD

Ze spoHgf
»Flota« mistrzem finałowym

rozgrywek w siatkówce o Puchar Polski okręgu giiańskieg»
W piątym dniu finałowych 

rozgrywek o Puchar Polski 
„Flota“ spotkała się z „Gwar
dią“ — Gdańsk, przegrywa
jąc 3:2. Poszczególne sety 
15:7, 15:8, 10:15, 10:15, 16:14.
Mecz stał na bardzo dobrym 
poziomie. Zespół „Floty“ za
grał w składzie Zochowski, 
Kubera, Gembski, Faszcza, 
Dorocinkowski i Krajewski. Po 
przegranym meczu z „Gwar
dią“ „Flota“ spadła na drugie 
miejsce. Wydawało się, że nikt 
nie jest w stanie odebrać 
pierwszego miejsca „Gwardii“ 
Ostatni mecz „Gwardii“ 
ze „Spójnią“ Gdańsk, mi
strzem okręgu, którego, „Flo
ta“ pokonała zdecydowanie 
„Spójnię“ w stosunku 3:1 li
czony by na wygraną „Gwar
dii“. Jednak „piłka jest okrą
gła“.

„Spójnia“ pokonała „Gwar
dię“ w stosunku 3:0, przekre
ślając dotychczasowe domysły 
i przypuszczenia co do tytułu 
mistrza. I tak oto nasza dru
żyna zajęła pierwsze miejsce.

Niżej podajemy ostateczną 
tabelę rozgrywek:

I. W.K.S. „Flota“ 2 pkt. st- 
setów 8:4.

II. „Spójnia“ — Gdańsk 3 
pkt. st. setów 7:5

III. „Gwardia“ — Gdańsk 2 
pkt. st. setów 6:5.

IV. „Kolejarz“ — Gdańsk 0 
pkt. st. setów 3:9,

Tak więc „Flota“ zdobyła 
pierwsze miejsce i jako mistra 
rozgrywek o Puchar Polski, 
reprezentować będzie okręg 
gdański w Szczecinie w dniu 
20 stycznia 1952 na dalszych 
rozgrywkach o Puchar Polski 
między okręgami. W Szczeci
nie grać będą następujące ze
społy: Warszawa Ill-ciaj Łódź 
Miasto, Grudziądz II, Szczecin 
I, Koszalin I i Gdańsk I t.j„ 
„Flota“. — w związku z po
wyższym Dowódca Marynarki 
Wojennej polecił zorganizo
wać tygodniowy obóz sekcji 
siatkówki. — Na obóz zostało 
powołanych 10 zawodników 
łącznie z naszą dzielną 
szóstką. — o przebiegu dal
szych rozgrywek poinformuje
my Czytelników za tydzień 
po zawodach w Szczecinie.

(Kr.)

Kolejarz (Warszawa)
finalistą mistrzostw Polski w koszykówce kobiet

Gdańska Spójnia na drugim miejscu
W dniu wczorajszym zakoń

czyły się w Gdańsku półfina
łowe rozgrywki o tytuł mi
strza Polski w koszykówce ko- 
kiet.

WYNIKI SPOTKAŃ
SOBOTA.
Spójnia Gdańsk — Gwar

dia Warszawa 54:22 — (25:10).
Kolejarz Warszawa — Kole

jarz Toruń 54:26 (37:12).

NIEDZIELA.
Kolejarz Toruń — Gwardia 

Warszawa 69:36 (35:14).
Kolejarz Warszawa — Spój

nia Gdańsk 48:27 (20:16).
OGÓLNA KLASYFIKACJA

1) Kolejarz (Warszawa) 3 
Pkt., 2) Spójnia (Gdańsk) 2 
Pkt., 3) Kolejarz (Toruń) 1 
pkt., 4) Gwardia (Warszawa) 
0 pkt.

Eliminacje w tenisie stołowym
przed meczem z NRD

W sobotę i niedzielę w sali 
WOSS we Wrzeszczu odbyły 
się eliminacje czołowych za
wodników polskich w tenisie 

I stołowym w celu wyłonienia 
i reprezentacji na mecz z NRD.

Turniej obfitował w wiele 
niespodzianek, z których naj
większą sprawił obiecujący 
junior warszawskiej Spójni, 
Rogowicz, wygrywając z mi
strzem Polski Patyńskim 2:1

* z. (^aJem 2:0. Drugą niespo
dziankę sprawił zawodnik 
łódzkiej Spójni — Krygier, 
który przegrał tylko z Otrem- 
bą i Dębowskim.

Wśród kobiet najlepiej wy
padła Szmidtówna, która 
wprawdzie ustąpiła pierw
szeństwa bardziej rutynowa
nej Guzikównie, ale poczyniła 
największe postępy.

HiHuiHunniiiiHiuuinaniiH,

Gdy porucznik Bob Clayton 
przybył na dworzec, do odej
ścia pociągu pozostawało je
szcze dwadzieścia minut. Na
sunąwszy czapkę nisko na 
czoło, Clayton udał się do bu
fetu. Ten sposób nakrycia 
głowy był niezawodną ozna
ką złego humoru porucznika. 
Zresztą powodów do tego by
ło aż nadto.

Już trzy miesiące przeby
wał Glayton w Stanach, do
kąd powrócił po pobycie w 
Niemczech Zachodnich. Po
wrót do ojczyzny nie cieszył 
go zbytnio, panierważ służba 
w wojskach okupacyjnych by
ła lekka, a handel państwową 
benzyną 1 papierosami — in
tratnym businessem.

Błahy na pozór wypadek 
przerwał jego beztroskie ży
cia Pewnego wieczoru Clay
ton udał się na przejażdżkę 
po mieście. Po drodze kilka
krotnie zatrzymywał się przy 
restauracjach, spędzając w 
każdej z nich tylko tyle czasu, 
ile trzeba dla wychylenia dwu 
kieliszków whisky. W piątej 
z kolei restauracji, porucznik 
spotkał znajomego majora. 
Po nader skupionym wyrazie 
twarzy, z jakim major usiło
wał umieścić w popielniczce 
parówkę, Olayton uznał, że je
go przyjaciel nie próżnował

Porucznik Clayton w Europie i w Stanach
przy stoliku. Aczkolwiek dzi
wne, lecz major poznał go.

— Przyłącz się do mnie, 
Bob — powiedział — i popły
niemy razem. Zamów jeszcze 
whisky...

Clayton słabo pamięta co 
było dalej. Tego wieczoru wy
pili przyzwoicie. Następnie 
wybuchła jakaś awantura. 
Zdaje się, że major odmówił 
zapłacenia rachunku, a staru
szek - kelner zaprotestował. 
Wtedy pochwycili Niemca i 
zaczęli smarować musztardą 
jego łysinę. Starzec rozpacz! 
wie wykręcał głowę a twarz 
jego wykrzywiały takie pocie
szne grymasy, że Bob uśmiał 
się aż do łez.

Dobrąwszy do samochodu, 
przyjaciele postanowili poje 
chać do nocnego klubu. Clay
ton poprowadził „Willisa“ z 
maksymalną szybkością. Po
dróż nie odbyła sie bez przy
gód. Już na pierwszym skrzy
żowaniu wpadł pod samochód 
jakiś wysoki pan. Bobowi wy
dało się to nader zabawne, 
więc znów parsnął śmiechem. 
W ogóle był w wesołym na

stroju tego pamiętnego wie
czoru!...

Samochód mknął tak szyb
ko, że Clayton nawet nie za
uważył, jak przejechał jeszcze 
staruszkę i kobietę z dziec
kiem. O tym powiedziano mu 
już nazajutrz w komendantu
rze.

Wesoła podróż zakończyła 
się całkiem niespodziewanie. 
Nie przewidziawszy ostrości 
zakrętu porucznik z impetem 
wpadł w wystawę zakładu po
grzebowego. Miał szczęście: 
opłacił ten wypadek jedynie 
zwichnięciem ręki. Da majo
ra gwałtowne wtargnięcie na 
wystawę skończyło się żałoś
niej. Doznawszy pęknięcia 
czaszki, zmarł tej samej nocy. 
Dywizyjni lepi arze żartowali, 
że major już zawczasu wpadł 
do sklepu, by wybrać sobie 
najpiękniejszą trumnę. Ktoś 
zauważył, że śmierć majora 
była jedyną stratą, poniesio
ną przez dywizję od chwili, 
gdy wiosną czterdziestego pią
tego roku rozpoczęła ofensy
wę nad Renem...

Zdaje się, że dowództwo za

tuszowałoby tę sprawę: po
dobne wypadki zdarzały się 
dość często, a generał uważał 
za rzecz niesprawiedliwą su
rowo karać swych podwład
nych. Uważał, że Niemcy go
towi są rozmyślnie rzucać się 
pod samochody, by tylko stać 
się powodem nieprzyjemności 
dla oficerów amerykańskich. 
Na nieszczęście przejechany 
pan był Anglikiem. W kiesze
ni trupa znaleziono legityma
cję korespondenta znanej ga
zety londyńskiej oraz niedo
kończony artykuł pt.: „Ame
rykańska strefa okupacji — 
raj dla Niemców'1. Sojusznicy 
zażądali dochodzenia...

Krócej mówiąc porucznik o- 
trzymał rozkaz natychmiasto
wej translokacji do Stanów. 
Zdobyte w Europie pieniądze 
topniały ze zdumiewającą 
szybkością i obecnie, gdy 
Clayton powracał z urlopu do 
swej jednostki, pozostało mu 
w kieszeni zaledwie 30 dola
rów. Oto dlaczego porucznik 
był w złym humorze. Idąc do 
bufetu, miał nadzieję, że whis
ky poprawi ten nastrój.

— Hallo, mister Clayton! — 
usłyszał naraz radosny o- 
krzyk.

Odwróciwszy się, porucznik 
ujrzał rosłego Murzyna, który 
uśmiechał się doń przyjaźnie. 
Clayton od razu poznał Mu
rzyna. Był to lim Right, szo
fer z kompanii sanitarnej, któ
ry w roku czterdziestym 
czwartym, w czasie grudnio
wej ucieczki armii amerykań
skiej, uratował Boba Clayto- 
na od śmierci.

Bob był jeszcze wtedy sier
żantem; wraz z kilkoma ran
nymi, leżał przy moście w od
czepionym furgonie szpitala 
polowego- Spoza nadbrzeż
nych wzgórz wypełzło sześć 
czołgów niemieckich, które o- 
tworzyły ogień na most. „Ko
niec — pomyślał Bob — za 
pięć minut Niemcy tu będą...“

W tym momencie na prze
ciwnym brzegu ukazał się sa
mochód. Błyskawicznie prze
jechawszy most, podjechał do 
furgonu. Szofer szybko docze
pił furgon i Bob nie zdążył 
się jeszcze opamiętać, gdy, 
przemknąwszy poprzez ogar

nięty płomieniem most, zna
leźli się już po drugiej stronie 
rzeki.

Szoferem był lim Right. Nie 
bez powodu uważano go za 
najdzielniejszego chłopca w 
całej kompanii. Na znak 
wdzięczności Clayton podaro
wał wtedy coś Murzynowi. 
Zdaje się, że fąjkę...

— Dzień dobry, mister Clay- 
ton! — powtórzył lim, pod
chodząc do porucznika. Przy
jazny uśmiech na szczerej, e- 
nergicznej twarzy Murzyna 
świadczył wyraźnie o tym, jak 
bardzo cieszył się ze spotka
nia.

Postawiwszy na ziemi swą 
walizkę, lim wyciągnął dłoń 
do Claytona. Porucznik uści- 
sn3ł ją machinalnie, myśląą 
przy tym, że mimo iż coś nie
coś zawdzięcza Iimowi, Mu
rzyn powinien z większym 
szacunkiem zachować się wo
bec oficera.

(d. c. n.)

Gazeta do użytku we
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wy
nosić.
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